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Bydgoszcz, niedźic^. v futb%

;Do 1dzieci w Bydgoszczy.
Wśród dzieci bydgoskiyh.w i eJe jest zupeł-

e zaniedbanych pod yzględem narodowym.
szkole bo id się mf'Ylc po polsku, w zabawie

dzie" '

n ie m i^ * ien11 wstydzą się odzywać
ylifu ACCm i nieznacznie przyzwyczają
ę.mOWie,tylko po niemiecku. Książek i ga-
| |)Olskicli nie znają, bo czytać po polsku nie
:nie3^ . A, , . ,. . . . . . ,

Kodziee widzą z boleścią* ze dzieci ich co-
rz więcej stają im się obce duchem. Próbują
i.ęe ńajrożiuaitszych środków: nakazują, gro-
f. k'arzą, kupują książeczki polskie i eo wie
; Vr ojeibe czyt'a sam, lub dzieciom każe czy-
fe. Śą dzieci, które do- tej nąilki biorą się
fłchotą i w krótkim czasie czytają, piszą po
iłsktl i deklamują ładne wiersze, aż mito^po-
ncbae/ r?.

,'Łebz wielka, powtarzamy, jest liczba, obo-
bnych i zaniedbanych,

Otóż dla takich ilrzedewszystIdem przezua-
izóiia ióst ta gazetka. Ona was oświeci, pou-
izy , zabawi, j ) f zypominać wam 'będzie nieustan-
tie, że urodziliście się Eolakami, a zatem
Polakami m usicie pozostąc.y~;;diąriętka. to
iJkby lis t od narodu do dzieci,~ to wólanie
Matki Gjezyzity:' pamiętajcie o waszej matce,

żele jej wiernymi teraz i w późniejszym
wieku! Teraz m iły 'i łatwy macie obówiązek
Czytania i rozmawiania w ojczystym języku.
Ale w późniejszeiii życiu przyjdzie wam speł­
ni? ' daleko trudniejsze obowiązki, a nawet
znieść niejedno cierpienie dla miłości Ojczyzny.

Otóż gazetka wasza pouczy was o obo­
wiązkach polskiego...dziecka, a obok tej powa­
żnej nauki da wam. dużo przyjemności w czy­
taniu ładnych powiastek i wierszyków, w od-
gadyw ^iu zagadek i pisywaniu listów.

Każde' dziecko, czytające pilnie naszą ga­
zetkę, zostanie stokrotnie wynagrodzone i z pe­
wnością nig d y już- nie przestanie być p iln y m

i uważnym czytelnikiem. i
A gdy nam się uda włożyć każdemu

dziecku ^ Bydgoszczy naszą gazetkę w rękę,
w tedy nie; będzie w mieście naszem dzieci pol­
skich zaniedbanych, . próżnujących, wałęsają- .

iteycli się bezmyślnie po. uhęach, dzieci zniem­
czonych, obojętnych na wszystko, co dobre

i sz%ćhetne i uieoświecoriych w tern wszyst-
kiem,-.rę ^ d o b ry Pcd^fe-^lędzieć i znać powinien.

Do dzieci ta diiszpii
Nie dziwcie, się, dzieci kocha

szerną odezwę piszemy do dzieci w r ^

One bowiem najwięcej są opuszczone,
najwięcej napiera niemczyzna, ^eby z

duszek w yp le ć miłość do naszej kochan
skiej mowy i naszej świętej wiary. Więc
przód te bydgoskie.dzieci brać musimy w opieką
naszą i wskazać im drogę do tej biednej uko­
chanej ojczyzny polskiej. A K i wam krzywdą
się nie stanie i będziemy się serdecznie cieszyli
gdy nam przysyłać będziecie liściki, z kfóryC
się przekonamy, że kochacie Polskę i żerP.ó;
kam i być chcecie. Później zamieszczać będzie
zagadki i za ich rozwiązanie wyznaczymy
krie nagrody.

NOWE LĄTO.

Nowe lato (Chrystusowe
Zawitało w nasze progi.
Hej! otwórzmy drzwi do c
Światło niesie gość nam dro

Światło niesievonej gwiazdy,
Betleeniskięj gwiazdy oto,
Co nad ludźmi dobrej woli
Ząjaśni aro jutrznią złotą.
Światło niesie pod tę strzech*
Gdzie bywało smutno, ciemtu
Niesie 'sercom tym pociechę,
Co płakały nadarem rm!

O zawitaj, Edku nowy h ;A'.
T y z Bożego idziesz wiech,
Powiedzże nam, przemów Ą
Jaka będzie dola kmieca?'

Co tam o:nas uradzają
,W ońej rajskiej Bożej Radzi(
O nas matkach, o dzieciskach
0 tej, ziemi, o gromadzie

'*

Czy się też tam przechyliła
Ona szala naszej biedy ?
Czy się znaczy dobra dolą'?
1 skąd przyjdzie nąm i kie*

'-Czy daleko od nas jeszcze,
Miłościwe ono lato*,,

.v. Gdy zaświeci jasm f słonko
Nad tą ziemią,Ai aa tą chatą?



.,ym się znaczy,
'ziemię - matkę.

^ d iją ludzi-braci,
są zgodę, czystą chatkę!

a nie będzie szła jej droga
Ani z wschodu ni z zachodu,
Jeno z wiary w lepsze jutro,
Jeno z pracy dla narodu!

Miłościwe lato boże
Idzie ku nam, idzie oto...
A kto serce w niebo wznosi
Ujrzy jego śeieżkęzłotą!

Maiyn.Konopnicka.

S iero ty.
W ich er dął z coraz to większą siłą, miotąc

przed sobą dnżemi zaspami śniegu, ta rgając
niemi wściekle i piętrząc je przy gołych wierz­
bach przydrożnych w wysokie smugi i wały.

W y ł tak żałośnie i przeciągle, jak gdyby
przestraszyć chciał skulone dziecięce postacie

nędznej, biednej izdebce.
Siedziały przy kominku, gdzie od czasu

oo czasu zabłysnął silniej czerwony ogień, zo­
stawiając izdebkę w jakimś strasznym, p rzy­
tłaczającym półmroku.

Drobne, blade, do siebie przytulone, okryte
jakimś łachmanem, najtwardsze serce poruszyć*
by m ogły i wzbudzić litość i żal.

A na dworze wicher wciąż miptał się,
w y ł i gwizdał, kołatał do okienka izdebki,
jakby do wnętrza wtargnąć pragnął, zmieść
wszystko i pogrzebać w lekkim całunie śnie­
żnym. Już wciskał rozczochrany łeb w komin,
w yprawiając szatańskie harce, to znowu za­
glądał przez szpary od drzw i i okna...

Starsze z dzieci, 12-letni chłopczyk o du­
żych, wystraszonych oczach przytulał swą
o 4 lata młodszą siostrzyczkę, która poczęła
się niepokoić, trzęsąc się od zimna i strachu.
Jeść im się chciało mocno, a ojciec ja k nie
wracał, tak nie wracał.

Gdy matula jeszcze żyła, to nigdy tak
zimno w izbie nie było i wycia wichru się nie
bali, bo na kominku wesoło ogień wyskakiwał.

Matka podała ciepłą wńeczerzę, poczem oni
się zazwyczaj z sobą bawili, a matka bieliznę
wyporządzała, od czasu do czasu opowiadając
im, jak to we dworze wygląda, jakie to podłogi
świecące jak to lustro, a dywany prześliczne
z kwiatami i ściany oblepione ,,tapytąu, a obra­
zy, a świeczniki błyszczące i sprzęty przeróżne,

miło, że ha! A
prała na te różnoś

*y, przysyłał im często
Matka długo już we dworw^

^zcze ich na świecie nie było, i ojo
uy jeszcze matki nie bił i nie klął tak (|

ózme, gdy przyszedł pijany do domu.
Raz matka nie wstała już rano i nie i

szła jak zwykle do dwora.
I zeszła się gromada k obi^ niektóre z ni

płakały i tu liły je i głaskały, mówiąc, że
^sierotami, że już nie mają matki, że

m iał kto z niemi się popieścić. Pogrzeb;
matko a od tego czasu zaczęło się dla ni
życie p%łne głodu, nędzy i cierpień wś^elakic

\ * *

Ojciec niAw rócił. Noc całą przesiedzia
sieroty przy dog^ająCym na kominku ogni
Gdy się na drugi dź^^ sąsiedzi zjawili, biedi
dzieci z zimna, ^ głodu mą^aełm prawie by
bez życia.. AlePanBog zlitował się nadnien
bo oto dziedzic nakazał wziąse ( Wor
gdzie odtąd m iały wszelki dostatek. Sńiuęil
się tylko, - że nigdy już nie mogły zobaczy
ukochanej mateczki i bolały nad losem ojc
który zginął bez śladu.

biściiii ol naszych mifycfi przyjaciół.
Z Bydgoszczy otrzymaliśmy od dzieci d(

tąd niestety tylko cztery liściki i to od Stef(
N., W icusi L., Stasia W. i Feliksa S. Są on

wszystkie napisane bardzo ładnie. Spodziewa
my się, że za dwa tygodnie więcej listów mie
będziemy. Bardzo nas smuci, że ojcu biedne
Stefci N. tak źle idzie w Ameryce. Liścik je
świadczy, że kocha ojca swego i o n im pamięta
Gdy na początku marca rozdzielać będziemy
nagrody, niecłrMo nas ^rzyjdzier a dostańu
ładną książeczkę.

Pięknie też pisze Feliks S. i cieszymy się
że tak gorąco kocha polską mowę.

Z dalszych stron podajemy następu­
jące listy:

Kruświca.
Szanowna Redakeyo!

U nas co najnowsze donoszę. Kampania
we fabryce cukru w środę lub w czwartek bę­
dzie skończona. Wczoraj był teatr amatorski
Sokołów, w przyszłą niedzielę będą grać te r­
minatorzy. Ich prezesem jest ks. Pauzę. Od
pewnego czasu u nas się bardzo zmieniło. K a ­
zanie w kościele mamy ty lk o czytane, ubolewa
nad tern cała parafia, czujemy się jako opusz­
czeni i zapomniani, bo czytanie nie jest kaza­
nie wygłoszone, i to jeszcze ód dobrego kazno­
dziei, jakim jest ks. Prałat Rejsowski. Na dziś
dosyć, później pozwolę sobie świeże nowości
donieść.

M iłe pozdrowienie zasyła dziewięcioletnią
Miecia.

Z Kamieńca w powiecie mogilnickim przy­
słała nam także ładny liścik Marysią K. -

Powiastki ładne będziemy zawsze drńkowali.
Drukiem i nakładem Jana T.eski w Bydgoszczy. Redak 'iedzialny Bogusł skj w Bydgoszczy.


